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Fiasco r*i‘io«ań repa -acyinych.
Dwie rzeczywistości. Burzliwe z d jśo  w sejmie gdańsltiir

z  p o w o d u  z a k a z u  u rz ą d z e n ia  k o n g re s u  S tu h lh e im ir
GD ARS K, 19. 4. (P a l) .  Pi rwadzona od 

kilku (dni przez nacjonalistów  niemieckich 
agitacja przbciwho Senatowi woi. m. ( Ida li­
sku z p o ro d u  zakazu urządzenia w G dań­
sku wRzteichniemieckiego kongresu S talli- 
hełm u, doprow adziła  wie z oraj w sejmie gdań 
skirn do niesłychanie burzliw ych zajść i 
aw antur, k ló re  w yw ołały takie rożnamię- 
l niebie, żc, k ilkakrotnie omal nje dbszło do 
bójk i pom iędzy posłam i ugirupowań uaejo- 
nalistyezn ycłfi a socjaldeano kraLami.

Mówcy nacjonalistyczni, k tórzy  zabie- 
jraJL kilkakrotnie. glos. "yrrt ,skusji nad za­
kazem senatu , atakow ali 'i[ety lko  senat jako 
laki, ale przedew7szystkiom jego prezydenta 
S abina w sposób bru talny , posuw ając się 
naw et d c  zaczepek i obelg osobistych.

Po uZasapfwejiAiu interpelacji zgłoszo­
nej w tej spraw ie przez rac jo n a lis tó w  nie­
m ieckich, zabrał glos prezydent Sahm , o- 
sw iadczając niiędzy liinrm i, żc seual w ol­
nego m iasta obow iązany jest przedewszylsł- 
kiem do u trzym ania porządku i bezpieczeń­
stw a n'a obszarze wolnego m iasta. W oma- 
.wianym w ypadku nie chodziło wcale — 
podkreślił dalej Sahm  — o jakikolw iek kon­
gres gdański, iecz o zjazd z całej Rze.qzy 
niemieckiej członków  organizacji S lahlhel- 
mu. Pozatem  zjazd len nie m iałby bynaj­
m niej ch a rak te ru  kulturalnego lecz w ybitnie 
polityczny i zw oływ any był przez o rgan i­
zację, posiadająca, ch a ra k te r przedewszyist- 
kiim  bojow y W tych w hrnnkaeli, a zw łasz­
cza wobec .oczekiwanego bardźb licznego 
napływ u stablbelm owciów z Niemiec, senal 
wolnego m iasta 'przyszedł do przekonania, 
że v razie do jścia  do sku tku  kongresu, bez­

pieczeństwo wolnego m iasta zostanie n a ra ­
żone w bardzo  wysokim stopniu1.

N astępnie prezydent Sabin pow ołał się 
na 'Zbyt szczupłe siły policji gdańskiej, Kto-: 
ra  w’ razie jakiclikohviek zajść przy takim  
m apowym napływ ie słabi herm o wiców nie by ­
łaby wr stanic zagw arantow ać uh z\ m a n ie  
porządku.

Po oświadczeńiu prezydenta odbyła się, 
dłuższa dyskusja, w klórej p rzedstaw iciele 
•stnoi.rik?tw senackich, a więc socjaldem o­
kratów , liberałów  i centrow7eów zaaprobo- 
waIi bezwzględnie decyzję'- senatu, uznając  
ją  całkow icie za słuszną ze względu na bo­
jowy ch a ra k te r S lahlhelm u. Pod koniec po ­
siedzenia doszło do niesłychanie burzliw ych 
zajść z powodu w ystąpienia narodow ych 
socjalistów7 pod adresem  prezydenta Salnna 
oraz z powodu zaczepek z tej strony  skiero­
w anych pi znoi w ko Lidze N arodów .

PODPISANIE NOMINACJI PUŁK. PIERAC- 
KIE30. r

WARSZAWA, 19. 4. JTel. wł.). Prezydent 
Rzplitej oodpisał nominację pułk. Pirackiego na 
stanowisko podsekretarza stanu w M. S. Wewn. 
na miejsce p. Jaroszyńskiego, który zostaje p*e- 
zescim komisji naprawy administracji państwowej.

PRZYJAZD POSŁA ROMANA KN0LLA DO 
WARSZAWY.

WARSZAWA, 19. 4. (Teł. wł.). Dziś przy­
był do Warszawy poseł polski przy rządzie1 Rze­
szy niemieckiej p. Romar. Knoll, który zabawi 
w Warszawie przez dni kilka, w sprawie służ­
bowej.

P rzed  kilku m iesiącam i b. p rem ier p. 
B ar teł w7 wywiadzie prasow ym  stwierdził, 
iż istn ieją  obecnie w Polsce dwri l  rzeczy­
w istości — jedna rzeczywista, druga uroje­
ni a

Rozw ażania iua leniał 'dwóch rzeczywi­
stości w7 Polsce nasuw ają  dwa artykuły, 
ogłoszone przez dw óch m arszałków : P ił­
sudskiego i Daszyńskiego. — Przyczyną r n  
•ogłuszenia była rzeczywuslość, ale sposób' 
prziedstawienia jej w ynikał z dwóch od­
m iennych sposobów' j e - oceny

Rzeczywistość w ujęciu m arsz. blsUd- 
skiego jest beznadziejnie sm utna. T w órcą 
teg lo jesl sejm , który — zdaniom Piłsudskie-, 
go — pirżeciągiiąl wszystkiej struny i dzia­
ła lnością  sw oją d ep raw u je5 Polskę. SRm 
jest wGgóle przyczyną wszelkiego zła. — 
W szyscy posłow ie z "zaszczytnym w yjątkiem  
Be-Be Uzurpowali so b ie ,p raw o  reprezento-. 
w ania narodu  i żadnej władzy7 poza sobą 
nie chcą uznać. Sejm przedstaw ia się jako 
jedna  w ielka, przez państw o opłacana, dzie­
ciarnia jnudna, głupia i uparta , jak o  zbie­
ran ina osób często z p o d  i iemnej gwiazdy, 
d ,Ja la jąqa d la  dogodzenia sobie czy1 swojej 
am bicji n ap rzekó r wszelkiej logice i elyoe. 
Przez swoje posunięcia przcciwTko rządowa 
sta je  się czynnikiem  w  życiu p ubli.cz nem ne- 
galyw nym , a w ięc antypaństw ow ym . S ląd 
wyidcw7iw7anre isejmu1, stąd hebcsow alośe p o ­
słów, z k tórym i m ów ić nie można, a o 
k tórych w yrażać się m ożna tylko z pogir- 
dą, licz jakiegokolw iek doboru  słów

T akie jesl m m ej wnęce., stanow isko m a r­
szałka FilsadskiCigo.

Zgoła inny jgsl artykuł m arsz. Iow. D a­
szyńskiego. Pow stał on jako  odpowiedź na 
alaki na sejm, jest p ro testem  przeciw ko n ie­
odpow iednim  mc lodom  trak tow an ia  sejmul 
\Iei poza protestem  jest jeszcze czemś in­

ne,1m : O broną parlam entaryzm u i d em okra­
cji, drogow skazom  postępow ania w stosun­
kach pomiędzy rządcim i sejmem.

Podiezaisiłgidy Piłsudski w ataku na sejm 
nie! przeciw7,stawia nic, pozytywnego, Iow7. 
D aszyński w artyku le swoim wyciąga w nio­
ski jasne i proste, d s ta la  pew ne fak ty  i 
przelciw.staw7ia im pozytyw ne poglądy.

Siejm polski jest takim , jakiem  jest spo- 
Iciciziersiwo. N aród  polski rtłe jest narodem  
złym, m a  sw oje wady, alt i swoje zalety. 
T ak  samo i sejm  P arlam en tu  polskiego 
niei m ożna traktowane jako  eiaba oderw nne- 
gio, ale1 jako  uiistytiicję w ypływ ającą i zw ią 
zaną ze spolęezfciijstwem Ale naród polski 
lubi spraw iedliw ość, lubi, gdy się go sp ra ­
wiedliw ie trak tu je . Metody bicia, lżenia : 
kopania jak o  ,syśte,m wychow awczy są nie­
dopuszczaln i. Mimo to  zastosow ano je  w  
życiu, w skutek .pzego w ykopano jirzepaść

pom iędzy rządem  i sejm em  Obraz sejm u | 
przodste winny przez twrórc,ów tego rodzaju' 
systemu nie jest rzeczywisty. Rząd' nie tole­
ru je  sam odzielności parlam entu  i każdy od­
m ienny jego pogląd,'iczy stanow isko uważa 
za sk ierow ane przeciw ko sobie, nie chcąc 
rozum ieć, że dane stanowusko dyktu je  sej- 
piowu iie zda wola, ale praw o L obowiązek 
niezależnej oiceny rzećzywńslości według 
w łasnego przekonania poglądów. Za tę 
niezależność istanowuska nie wolno się m ścić 
i w ykorzystyw ać pozycję silnie-szelgo. P a r­
lam ent m a w y tyczn ie  konsly  tuleją praw a
i obowiązki, któpyjeh 'liuisi pjlnow ać. N ić 
m usi jednak, póki istnieje, ro b i' to, co się 
podoba rządowa, bib czego ten pragnie. — 
Musi się /  lem liczyć rząd . K onflikt rzą- 
dow7o-sejm owy w yw ołany został przekro- 
jęzjćniem dozw olonej m iary  w odnoszeniu się 
rządu  d o  sejm u Nie sejm , ale rząd  ponos;

winę. za obecną, ciężką sytuację polityczną 
w pańslw ie. System  , silnych rządów7“ obli­
czony jesl n a  kró tką m dlę i padnie pod 
w łasnym  ciężarem. Jodyną spraw iedliw ą 
fo rm ą ustro ju  jeśt pełua dem okracja p a r­
lam entarna, ale nie w7olno pódloinać jej byt, 
gdyż noże io państw o bardzo  drogo kosz- 
lowTać.

T akie jost stanow isko m arsz. D aszyń­
skiego.

Oba powgyżsźo głosy różnią się zasa­
dniczo. N iebia w n ieb  żadnylcli jm nktów  
stycznych, jakkolw iek założeniem  ich jest 
ten sam  lomal. Ale m im olo m a ją  one jedną 
w spólną peebę: czarne, iło rzeczywisloścji. 
W edług aiialiłylcznej m elody j). B artla , jako 
że nie są ze sobą zgodne, jed n a  z nicli jest 
rzeczyw istością rzeczywistą, druga — u ro ­
joną, k tó ra  z nieb jest rzeczyw islością, a 
k tó ra  urojeniem  — dom yśleć się lalw o
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Robotnicy, pamiętajcie o 1-szfm Maja*
Filip Snowden atakuje rząd CtiureSiilla.
LONDYN. Podczas 'dyskusji budżetowej1 

w  Izbie Gmin były  kanclerz skarbu  rządu 
Mac D onalda, F ilip  Snowdbn w ystąpił oslro  
przeciw  w ydatkom  na zbro jen ia  Wielkiej 
B ry tan  ;i. Rząd konserw atyw ny przeciętnie 
w  pięciu la tach  Wydawał o dw a mil jony1 
funtów  więicjej, niżeli rząd  robotniczym

Snowdeln omawiał n a stąpnie sp raw ą dlu 
gow jniędzyjalj unickich j podkreślił, że za­
chow anie ;się irządu konserw atyw nego w lej 
sprawie, ją st praw dziw ym  skandalem . Chur­
chill zaw arł zły intelres z F ran c ją  i Włoicha- 
mi, podczas gdy Am-eryka osiągnęła znacz­
n ie  korzystniejsze w anuhki Jeżeli W łochy 
i F ran c ja  m ogą zapłacić Ameryce, to mogą 
także spłacić swe długi Anglji. Anglja nie­
rów n ie  'więcej ntozyniht d la  F rancji, aniżeli 
Am eryka. Kez Augłji F ran c ja  nie byłaby 
dzisiaj państwojm niepodległemu

SnowUeh (następnie stw ierdził, że P a r tja  
P racy  by łaby  za ogólne;m skreśleniem  d łu ­
gów w ojennych, iaLe uw aża za niedopusz­
czalne tego rodzaju  układy, jakie p rzepro­
w adził rząd  konsejrwatywny.

W  tern m iejscu1 min. skarbu  Churchill 
p rzerw ał Suowdehowi, podkreślając! z 5ry- 
Lacją, że podobne1 enuncjacje w  ustach  po­
lityka na stanow isku Snowdcna, jest nad­
zwyczaj niebezpieczną, poniew aż m ogłaby 
zagrozić w pływ ow i .spłat, z którdm i Anglja 
m usi się liczyć.

W udpowiedzi na to przypom niał Snow- 
den  Churchillow i, że F ra n c ja  nigdy nie -a- 
lyfikow ała lej regułacjr długów.

Churchill zażądał odpow iedzi od Mac 
D onalda, ;c(zy p a rtja  robotn icza ponosi odpo­
w iedzialność za słow a Snowdcna. Majq D o­
nald1 uświadczył, że przem ów ienie C hur­
ch illa  może jedynie zaostrzyć sytuację i 'ż e  
słow a Snow dcna były m ylnie in terp re to ­
wane.

N astępnie zab ra ł głos C ham berlain, któ­
ry stara ł się załagodzić wrażanie incydentu 
i podkreślił, że tak długo, ja k  .lługo kon­
serw atyści są u władzy, W ielka B ry tan ja  
pozostanie w ierna  przyjętym  na siebie zo­
bow iązaniom .

—o—

5, 10 czy też n a  15 lat. O dnośny p ro jek t 
m iał być w ysunięty  przez koła am erykań ­
skie i Dr. Schacht m iał za jąć  w obec niegb 
stanow isko przychylne. P rasa  popołudnio­
wa m ówi już obszerniej o tych  -możliwo­
ściach prow izorjhm  dziesięciu- czy piętna­
stoletniego.

Wrażenie w Berlinie.
BERLIN. 19. 4. (Pal.). W iadom ości o 

grożąocm zerw aniu konferencji rcparacy j- 
nej w yw ołały w B erlinie ogrom ne wrażenie 
i podane zostały przez wsżylslkie dzienniki 
p o ranne  w  senzacyuiej formie. Pomimo- to 
jednak  p rasa  berliń ska  w swoich kom enta­
rzach  ocenia naogół spokojn ie  ewentualne 
konsekw encje sytuacji, .stojąc niem al jfedfno- 
m yślnie n a  (Stanowisku, że nawet gdyby d o ­
szło do zerw ania obepnlyioh rokow ań, to  'by­
łoby to tylko od r dc żel i mm sp raw y  n a  p e­
wien iczas, ale nic pogrzebaniem  je j oałko- 
witem. '

„Wieś Kościuszkowska".
WARSZAWA, 19. kwietnia. (A. W.). ;>D'zien- 

nik Ustaw" pgłasza ustawę, na mocy której 
ku uczczeniu pamięci Tadeusza Kościuszką, 
zgodnie z uchwałą isejmu ustawodawczego z 
dnia 26. llpca 1919 roku tworzy Się państwową 
fundację pod nazwą „Wieś Kościuszkowska". — 
Państwowa fundacja ta ma na celu opiekę i wy­
chowanie ^ierót z uwzględnieniem w pierwszym 
rzędzie sierót po poległych lub zmanych, któ­
rych śmierć pozostaje w związku przyczynowym 
ze s'nżbą w obronie państwa polskiego.

Jednocześnie został wydzielony z państwowego 
majątku Rogoźno-Zamek, położonego w ppw gru­
dziądzkim (woi. Pomorskie) grunt o obszarze około 
470 na wraz z zaDudowaniauu bezpłatnie na wła­
sność fundacji. W  zarządzie fundacji reprezento­
wane będą organizacje społeczne.

CZY PRÓBA POROŻU MIENIA ?
WARSZAWA, 19. 4. (AW) ..Kurjer W ar­

szawski" donosi, że nowy rząd próbuje ooająć 
nieobowiązujące rozmowy ze stronnictwami lewi­
cy dla omówienia stosunków i nastroju w kraju.

LICYTACJA OBRAZÓW CARSKICH 
WE WIEDNIU.

WIEDEŃ, 19. 4. Rząd sowiecki zawrzeć ma 
z jednym z tutejSzyćh handlarzy dzieł sztuki umo­
wę co do urządzenia we Wiedniu licytacji obra­
zów pochodzących ze zbiorów carskich. Idzie 
przedewszystkiem o bardzo cenne miedzioryty.

Groźba rozbicia się rokowań
w s >ra\vie odszkodowań Niemiec.

PĄRlfó, 19. 4. (Pat.). N a  dkisiejśżem 
posiedzeniu konferencji przy praw dopo- 
podobnej obecności delegatów  niem ieckich, 
zostanie urzędow o stw ierdzona niem ożli­
wość osiągnięcia porozum ienia. Rzeczozna­
wcy zaproponu ją  rządom  rozwiązanie sp ra ­
w y odszkodow ań w edług m em orandum  z

15. bm. przew idującego przeciętne roczne 
spłaty w w ysokości 2 mil ja rd y  200 m iljo- 
nów  na okres 58 lat. Całkowita w ysokość 
długu m a b y ć  ustalona na 40 m iljąrdów . 
Pozatcm  Zaproponowanie m a być -stworzenie 
m iędzynarodow ego banku1 sp la l odszkodo 
wawczycli.

Sprawa ewakuacji Nadrenji ulegnie zwłoce.
PARYŻ, 19. 4. (Pat.). P ism a om aw iają 

na naczelnych m iejscach niepowodzenie kon 
feren-cji rzeczoznaw ców , podkreślając. Ujaw- 
nioinJO w  ostatn iej 1 chw ili zam iary  polityki 
niem ieckiej i nazyw ając szantażem  sposób 
trak tow ania przez N iem cy spraw  kolonji i 
spraw y korytarza polskiego. P ra sa  pary­
ska zaznacza, że N iem cy1 chciały  W ygrać A- 
imeirykę d la  sw oich celów  i zatuszow ać sp ra  
w ę odpowiedzialności za w ywołanie w ojny, 
poczem zapytuje, jakim  językiem  i w  aki 
sposób przem aw iałaby Rzesza niem iecka, —

gdyby  wojska okupacyjne n ie  znajdow ały  
się j iu  nad  Renem- W zakończeniu dzien­
n ik i -stwierdzają, że -niepowodzenie konfe­
rencji -nie U łatwi bynajm niej ostatecznego 
zlikw idow ania w ojny, a  przedew szystkiem  
nie1 posuńic ńap-rzód kw estji wcześniejszej1 
Ewakuacji Nafflrenji.

BERLINj, 19. 4. (Pat.). Agdu-cja n ac jo ­
nalistyczna Tćł-egraphen Union dbnosi W de- 

i peszy z P aryża o możliwości kom prom iso­
wego rozw iązania  spraw y odszkodow ań w 
form ie prowizorycznego jej załatw ienia n a

T. I1 U P P E R T

ALKOHOL,
Wlewam do żołądku gorzałę i śpiewam. Do 

spragnionego mózgu sączy się cienka struga ostre­
go jadu, który rozchodzi się iak żrący opał po 
delikatnych jego tkankach... Dlaczego to czynię?

Zataczam się śmiesznie, wmawiając w siebie, 
że prosto chodzę i że tego nikt nie wjdzi Domy 
chwieją się i zlatują, na 'śniące okna, perspekty­
wa ulicy kończy się na brzujchatem niebie1, ludzie są 
aobrzy i uśmiechnięci, jak moje myśli. Jestem we­
soły, wyzbyłem się rzeczy zbędnych, lub koniecz­
nych i śpiewam. Dlaczego to czynię?

Siedzę, Wpatrzony w lśniącą kałużę na zim­
nym marmurze. Już nie śpiewam. Dlatego, że tak 
chcę — dlatego, że mi słów brakło do pieśni. 
Dumam i rosnę jak na drożdżach. Jestem lepszy, 
jestem wzruszony szlachetnością mego serca. Pła­
czę z rozrzewnienia i tęsknoty za tern lepszem 
„ja", które zazwyczai nie istnieje. Dlaczego to 
czynię? . - i

Błyskawica rozdarła zasionę. Ter aż już wszyst­

ko wiem! Niema rzeczy, niemożliwych, niema rze­
czy nieosiągalnych. Myślę jasno i dowodzę nie- 

| bicie, ze wystarczy wyciągnąć rękę, wystarczy 
zawołać: „chcę"! Wystarczy.

Niema porządku na świecie! świat na opak. 
Dlaczego jestem uciśniony i zawiedziony w na­
dziejach najtajniejszych? Czy dlatego, że jestem 
nie doskonały? Płytki? Zły? Zaślepiony? Czy! mo­
że ludzie pragną, bym przepadł, szczeznął i zm a- 
niał? Dlaczego nie jestem stawny, bogaty, szczę­
śliwy i zaspokojony? Czego mi brak? Wiem, 
czego nu brak i wiem, czego nigdy nigdy nie 
osiągnę. Dlaczego więc czynię rzepzy tak zbędne, 
jak te tęsknice, które powierzam — milczący1 — 
tej kałuży na zimnym marmurze?

Walę pięścią w słół i krzyczę. Już nie śpie­
wam. Nie warto vValę pięścią w stó(l i pienię się. 
wściekły, mściwy i nieubłagany. Na latarnię z 
wami, szubrawcy, łajdaki! Aach! — arcypies! — 
Rozwalony w stukonnym samochodzie — rzucił 
niedopałek cygara prosto na moją nogawicę, a 
ja ten niedopałek szybk podniosłem. Suknąlem 
z bolu, gasząc palcami, cygaro w kieszeni. Teraz 
wyję i 'wafę pięścią w stół. Robotmki, urzędni- 
ki, chałupnik!: łączcie s ię ! Murarze, golarze1, ła­
zarze : łączcie s ię ! My, pierwsza brygada, my

potężne pułki, gromochronyi naszych ciemiężytcieli! 
Jesteśmy potężni, wszećhtnócni i chjcemy zwycię­
stwa, jak Chleba powszedniego! Hura!—hura!— 
h u ra !

Spódniczki, bubliczki — wszystko iedno! Mam 
w głowie tramwaj T jedną turbinę. Wyjdźcie, 
wyjdźcie na dwór i ukamienujcie tego cynicznego 
bożka na rynku! Kamieni jest dość w kamienioło­
mach i w pięściach, które pełnią służbę odwetu! 
Chcę tak, bo — psiakrew! — niema porządku na 
świecie! Bałagan, maz-agran i Bacrewski! trują 
nas — bracia! — pętają nam mózgi, abyśrny ~  
skarlali i obrzękli —  służyli pośmiewisku gawie­
dzi i reportef-om głodnych szpalt! Czynimy rze­
czy śmieszne, bo ludzkiej —  uczyńmy raz, raz jeden 
uczyńmy rzecz doskonale wszecn-vtymiarową, ko-- 
nieczną: ufajmy w potęgę naszych pragnień. Bez 
podniet, bez jadu!

Ludźmi wszak jesteśmy
Przylepiony do śliskiego narożnika muru za­

padam się gdzieś. Deszcz ciaprn. Z góry, z dziu­
rawej rynny, leje się cienka struga wody prosto na 
dół, za mój kołnierz, a ja chylę się ku mokrej 
moza ca bruku i rzygam ogniem i krwią.

la — człowiek
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Co pisze prasa?
Czy p o trzeba  program u1 aa  przyszłość, 

kied|y isiQ zna p rzeszłość? — pyta „NA­
PRZÓ D" w związku z wypiowlrcm nuleze- 
tiiem  now ego rząd u  w opraw ie jego progra­
mu, i ego planów  n a  pi zyszłość.

„Wiemy przecież —  pisze „Narrzód" — 
jak ten rząd powstał i co się za nim kryje 
Zasadnicze pytanie: czy jest to rząd Rzeczy1 
pospolitej czy ’ząd Józefa Piłsudskiego? Na to 
pytanie dał poniekąd odpowiedź p ''Barteł 
On, który formalnie był szefem rządu, w któ­
rym marszałek Piłsudski był jednym z mi­
nistrów resortowych, tpowiaaa: ,Służymy 
wszyscy sprawie publicznej ood rozkazami p. 
marszałka, pod jego przewodnictwem . życze­
nia twoje będą dla nas zawsze świętym roz- 

, kazem..." Nikł nie przypuszcza, aby stosunek 
premjera — Switaiskiego do minist-a Piłsud­
skiego był inny. Dlatego sądzimy, że program 
jest zupełnie zbyteczny — program już jest. 
wola jednego człowieka”.

„Rząd obecny i z tego powodu nie po­
trzebuje spowiadać się ze swego prog-amu, 

- ileże tworzący go ludzie sami starczą za p-o- 
gram

Jeden z nich robił wybory do Sejmu w 
r. 1928 (Świtalski); drugi jest inicjato-dm i 
w spółautorem projekru zmiany konstytucji, nie 
mówiąc już o tem, że już ‘przedtem odsłonił 
w artykułach w  prasie sanacyjnej prawdziwe 
swe oblicze o profilu — rzymśkjm (Matuszew­
ski) ; trzeci jest autorem d-ek-etu o ustroju są­
dów, potępionego przez Sejm, a mimo to wpro 
wadzonego w życie, nie mówiąc o dziwnej roli, 
jaką odegrał przy1 mianowaniu głównego ko­
misarza wyborczego (Ca-); czwarty zdaniem 
pism sanacyjnych ma specjalną w gabinecie 
misję :■ „oczyszczenia" Kas chorych o( wpły­
wu socialistów, t. j. zrobienie zamachu na ich 
autonomię (Prylstor)". -- ■

,.ROBOTNjIK“ (rozpatrując* sytuację, pi- 
sze m  I r . :

„By utrzymać równowagę budżetu, prze 
strzegąc zasad o&zczędnosi i i liczyć się z 
możliwościami finansowymi kraju, n je trzeba 
było doprawdy ściągać min. Matuszewskiego z 
Budapesztu. Zadaniu temu sprostałby dosko­
nale p. Cirodyński.

Naszem zdaniem, jeżeli min. Matuszewski 
istotnie zamierza zgłębić tajemnice skarbowości 
w Polsce, to w1 tym celu, by wiedzę swą za­
stosować „potem". Jesteśmy zdania, że nowy 
Rząd w ciągu pierwszych miesięcy swej p ra ­
cy dążyć oędzie dó dwóch celów, mianowicie- 
1) do pozyskania, a częściowo do odzyskania 
„sfer gospodarczych" i — o ile sytuacja na 
to pozwoli — do takiej poprawy gospodarczej, 
by ją odczuł krai, by zdobyć kredyt mo alnyi w 
społeczeństwie; 2) do całkowitego opanowania 
aparatu administracyjnego i wyrugowania z 
urzędów i z instytucji publicznych ludzi nie­

pewnych. Mianowanie pułk. Pierackiego wi­
ceministrem Spraw Wewnętrznych „mówi" 
lajjmniej tyleż, co mianowanie mm. Matuszew 

» skiego.
1 D opiero po u rzeczy w-st niemu tych dwóch 

ceiów nastąpiłaby rozgrywka" z Sejmem, i 
narzucenie konstytucji. Obecnie, w dobie kry­
zysu gospodarczego, w przededniu możliwego 
zwycięstwa socjalistów w Anglji, „rozgryw­
ka" nyłaby przedwczesna i niebezpieczna 

“ Nowy Rząd chciałby nietylko zdać egza­
min, ale też lyygrae partję.

Taki jest nasz pogląd na Rząd p. Swital- 
skiego. Jeżeli się mylimy, chętnie przyjmiemy1 
do wiadomości oeklarację Rządu, zadającą 
kłam naszym przypuszczeniom i zawierającą 
iasny, szczegółowy program p,rac rządowych. 
Wątpimy jednak, by Rząd, przygotowujący się 
do trudnych, bardzo ińłdnyeh egzaminów, 
przemówił...".

, R Z E C Z P O S P O L JT a 2  p rzy ta cz a  głosy 
trzieteh, pis.m n iem ieckich o sy tu a c ji w  Pol- 
SiOe1, k tó rą  to sy tu a c ję  Lrakpiją jak o  n ie ja sn ą  
i już  w  najb liższej przyszlośfci p rze d s taw ia ­
ją c ą  wiele znaków  zapy lan ia .

Wdd'lu'g ,,(ł(Tm anii“ 1 (gei lirow ej
,gTupa pułkowników zyskara ostateczne 

zwycięstwo w obozie rządowym i należy li­
czyć się „z dyktatorskietm zaostrzeniem rządów 
w Polsce", o ile zaś o parlament chodzi, to 
zdaniem tego dziennika: „Jak długo w ta­
kich warunkach oficjalny konflikt między par­
lamentem a Rządem da się uniknąć — zależeć 
oędzie od taktycznej przezorności mocno już

! aotąd wypróbowanej (Cierpliwość1 polskiego 
Sejmu". r ' ■,
IN.aliomia.d ,,Fł ankfuirte, Ztgl“ jest ,zd- 

m ichniego zda nia
, Być może, że sobie te koła (pułkowni- 

kowskie) przedstawiają (rzeczy zbyt łatwo. 
Socjaliści, z których grona powstał Piłsudski 
wzywają już dc najostrzejszego oporu. Inne 
stronnictwa prawdopodobnie pójdą tą samą 

drogą. O oporze zbrojnym nie można oczy- 
. wiście imyśleć Ale czy państwo młode i 
jeszcze ciągle znajduiąoe się w okresie rozbu­
dowy może być wystawione na niebezpieczeń­
stwa, przez które silne Prusy przeszły szczę­
śliwie już olisko 70 lat temu, a któró jak 
dotąd potrafi szczęśliwie pokonywać Musso- 
lini —  oto bardzo poważne pytanie. Bo Józef 
Piłsudski i jego ‘pułkownicy (o których nie­
wiadomo nawet, kto prowadzi a kogo prowa­
dzą czy sprowadzają), nie są Mussolinimi, a 
jeszcze mniej Bismaćkami".

O (genezie i w idokach dokonanej zm ia­
ny -pisze „Bąrl. 'Tg'b].“ :

.Ogólne wrażenie jest, że -pułkownicy, któ­
rych panowanie było przez opozycję zagrożo­
ne, uważali, iż czas najwyższy dokonać tego 
„drugiego przewrotu" w łonie własnego o- 
bozu. Niewątpliwie Rząc jest teraz o wiele 
bardziej jednolicie i siln,e utworzony niż po ­
przednio. Jak długo jednak będzie .się trzymał, 
zależy -przzedewszysfkiem od wyników go­
spodarczych i dyplomatycznym Otwarta dyk­
tatura w  kraju z 40 proc. mniejszości i grani - 
czącym z Sowietami musi w każdym razie być 
określona jako (niebezpieczny eksperyment. 
Stronnictwo Piłsudskiego rge widziało jeldnak 
już innego wyjścia, aby utrzymać się przy 
władzy"

OszuKDją I kłamią jak najęci.
„R o b o ln ik “ ośw ietla . ja k  to jesl z ,.lań- 

oo-chdn p ra so w y m "  „Przcd-św ilu‘‘ :
„ P rzedśw it" , k tó rem u sn ać  o fic ja lne  

su b sy d ja  nie wystane,żńją, by  za ła tać  sw ój 
b y t zagrożony-:, 'u rządził , laluai-eh p rasow y". 
T e n  „ ła ta-nch" je s t w ysoce o so b liw y  O to 
jak iś  Czarkowiski F.dr\vard  w ezw ał do w p ła ­
cenia 5 zl. naszego tow arzysza  S lefana Ull- 
lowskic-go. T o  było onegUaj. I o w . UliSow- 
ski zgniew al się  s traszn ie , że jak iś  osobnik  
w yciera  jego uczciw e nazw isko  i im ię na 
łam ach  , Przteclświtu". Jak ież  było  jego  zd u ­
m ien ie  w czo ra j, gdy p rzeczy ta ł w  „P rzed ­
św icie1 r  iż zap łac ił na ów  ła ika ich  o zł., 
o ipzćm m u sic n a tu ra ln ie  ani śndo. Gniew 
jed n a k  tow tllilow sk iego  rych ło  przeszedł 
w -śmidch. N.ie w iele , P rzedśw it"  zb ierze  na 
łaiiciinch -  sko ro  k \\ tlu jć  o f ia r \ , k tó rych  nic 
złożono.

T a k  ;am o Iow. A ntoni K olodżicjsk ., kló- 
n p  -stracił p racę  dzięki in trygom  BBS za- 
pPwnia, żc an i śniło  m u  się w p łacać  5 zł, 
na  ów la im ic h , c h o ć  w iadom ość  o lyin -rze­
kom ym  fakcie um ieszczona zo sta ła  w  N r 
103 „P rzeu sw ilu " . ;

„Proces cygański11 w Koszycach.
PRAGA, Mniej więcej dwa lata temu opinja 

czeskosłowacka poruszona została wiadomością -o 
aresztowaniu, na Słowaczyźnie bandy cyganów, 
którzy dekenywali w  okolicy napadów bandyckich, 
a ofiary swyCh mordów- zjadali.

Śledztwo pierwiastkowe, trwające przez 
wzgląd na niezwykły przedmiot procesu, już kil- 
kanaśc.e miesięcy, wykazało pónad wszelką wą­
tpliwość, że cyganie dopuścili się wprawdzie ca­
łego szeregu pospolitych mordów, ale

ofiar swych bynajmniej) nie spożywał„
Tak więc najsensacyjttiejsza część oskarżenia, o- 
skarżenia o ludożerstwo, całkowicie odpada.

Akt oskarżen a zarzuca cyganom mołdawskim 
zamordowanie -kupca Rusniaka, urzędnika spół­
dzielni Imlinga, ucznia gimnazjalnego Ondrejszo, 
pewnej młodej dzipwczynki, którei identyczności 
dotychczas nie zdołano jeszcze ustalić, oraz ca­
łego szeregu innych osób.

Pogłoska o spożywaniu mięsa zabnych ofiar 
powstała na skutek Jego, że niektórzy z mordę— 
ców po aresztowaniu, chcsjc widocznie, zmym) 
trop organów śledczych, oświadczyli, że wś-ód 
cyganów mołdawskich są ludożercy. Po wykry­
ciu wszystkich wymienionych powyżej zbrodni are­
sztowano 47 cyganów, ale w areszcie śledczym 
zatrzymano tylko 19, podczas gdy reszta odpo­
wiadać będzie z wolnej stopy.

Pośród oskarżonych jest dwuch głucnoruemuch, 
wobec czego sąd zaangażować musiał dla przesłu­
chania ich specjalnego tłumaczą. Wogóle proces 
cygański obfitować będzie w  rozmaite „trudności 
języKowe ‘. Oskarżeni mówią tylko oo węgiersku, 
a zaledwie niektórzy z nich znają kilka słów sło­
wackich Oskarżeni ciągle zmieniają swe zenania, 
starając się całą winę zwalić na towarzyszy. — 
Wszystko to pozwala przypuszczać, że proces po­
trwa conajmniej sześć tygodni. Nu mzp-awę sądo­
wą wezwano ponad 70 świadków

Z teatru "Wielkiego.

„Niespodzianka".
Zdarzenie prawdziwe w 4 odsłonach 

ff. H. Rostworowskiego.
(W uzupełnieniu .recenzji).E5 i

Nie wiem, czy może liczyć na powodzenie na 
n msz ej scenie, ta pełna okropności sztuna, dla 
której najtrafniejsze fest niemieckie ok-eślęnię „ęin 
haaiptraubende Geschichte" (histo-ja, podnoszą-aa 
włosy na głowie), mimo iż pozwala rozbłysnąć 
w całej pełni mocneimu talentowi p. Siemaszkowrej‘. 
Talent ten w kreacji bohaterki znalazł idealny 
wprost materjał dla swej dynamiki, nię-ozprasza- 
jącej się na poszczególne wybuchy, ale* “buzu­
jącej jak groźna, ciemna siła, która wreszcie w 
straszliwej ekspanzji aktu IV znajdujle! dla -siebie 
ujście. Skupiony i nrzerzuwany a nawet widoczny, 
choć nieuzewnętrzniająpy się w dwóch pierwszych 
aktach tragizm postaci był —• że się tak wyrażę — 
wspaniałem tłem, na którem rozwinęła się gra 
artystki, w akcie I \ ., porywaiąca klasyczną rro- 
stotą i plastyką

Dyr. Barwinski z su“owym reahzmem, zasłu­
gującym na pełne uznanie, traktowai swą rolę 
w trzech aktach; gorzej było w akcie IV., gdzie 
niewdzięczne z Winy autora miał zadanie. Zrozu­
miałe jest, że nie może wy wpłać efektu rolą, 
w której artysta przez cały kwadrans musi beł­
kotać idjotycznie, jęczeć i wyć. j

P. Przyistawski, którego talent zaznacza się 
coraz wyraźniej, niepotrzebnie mówił przez nos, 
chcąc oddać wzruszenie; zresztą grał z umiarem, 
bardzo sympatycznie. P. Grzębska dała miłą fi­
gurkę. Scena z parobkami w karczmie zupełnie 
chybiona, tosamo powiedz eć trzeba o scenie w 
akcie IV., kiedy na krzyk i bicie* w okno z tupo­
tem wpada cała gromada, jak gdyby pod oknami 
była już zebrana i czełcała tytko na znak, by wtar­
gnąć

A. ćw ikow sld .

CHCĄ PRZEKUPIĆ LITWĘ
KOWNO, 19. 4. (AW). Tutejsza prasa donosi, 

że jeden z banków niemieckich proponuje Litwie 
pożyczkę w wysokości 10 miljonów dolarów. W 
związku z tem „Rietas" ostrzega rząd przed dal 
szem uzależnianiem się od polityki Niemiec.
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Uchwały Zarz, Gł.
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WARSZAWA, 19. 4. (tel. wł.). Zarząd 
główny PSL „P iast" po 'całodziennych ob- 
rati-ach w dn. 17. bm. uchw alił następujące 
rezolucje :

■iapiętnowanie metod poniewierają- 
cyeh instytucję parlamentu.
Zarząd gł. PSL „P iast" uważa, id jłO- 

w tarza jące  się obelgi zw rócone przeciw 
przedstaw icielstw u narodow em u dążą celo­
wo przez poniew ieranie w oczach spo łe­
czeństw a insty tucji parlam entu , będącej 
w ładzą państw ow ą, do  usunięcia tych Cjzyu- 
ników, Cio s to ją  na d rodze do przeprow adze­
n ia zam ysłów grożących w strząśnien iam i i 
nieobliczalnym i (następstwam i połityicznymi 
i ekonom icznym i.

Z arząd  gł. PSL „P iast“ stwiefrdza, że 
żadne okoliczności ani względy nid m ogą u- 
spraw icdliw ić podobne m etody trak tow ania 
insty tucji państw ow ej ja k ą  je st sejlm nTeto- 
d y  .obniżajajcc powagę państw a na 'zewnątrz, 
a przynoszące nieobliczalne szkody i w y­
raża  zdziwienie, że tego rodzaju ' enuncjacje 
m ogą być. wogóle' ogłaszane.

Pouufante udoiclan w Gruzji.
MOSKWA, 19. 4. (AW). W południowej 

Gruzji wybuchło powstanie włościan. Czerwone 
wojska gruzińskie, którym władze sowiećkie w y­
dały rozkaz zaatakowania powstańców odmówi­
ły posłuszeństwa. Sytuacja jest groźna. Komisarz 
ludowy Gruzji sowieckiej zażądał pomocy woj­
skowej z Rosji, oraz zmobilizował wszystkich 
członków komunistycznej partji gruzińskiej. V

Katastrof ehsuiozla z b io r n ik i*  
el<!ru vi Berlnie

BERLIN. 19. kw ietnia. (Pat.) Z monachjum do­
noszą, że Wczoraj przedpołudniem na jednej z ulic, na­
stąpiła eksplozja zbiorników eteru, znajdjącyoh się na 
ciężarowym aucie lOfjsrą eksplozji pacny 4 osoby, 
k tóre odniosły poważne obrażenia cielesne. Liczni 
przechodnie zostali mniej lub Więcej poranieni.

Odipyc e ursikich zttży złota 
na Filipinach

BERLIN, 91. 4. (PAT). Z Nowego Jorku do ­
noszą, że na Filipinach robotnicy zajęci przy .pra­
cach regulowania kanałów w okolicy Mmiii na­
trafili na wielkie złoża złota, ciągnące sję na prze­
strzeni 3 km. Wartość odł ytych złoży złota obli­
czona jest na około 20 miljonów dolarów1. W ła­
dze przedsięwzięły kroki celem zabezpieczenia 
złoży przeć' eksploatacją ze strony niepowoła­
nych poszukiwaczy.

WYJAZD P. BARTLA DO WŁOCH.
WARSZAWA, 19. 4. (AW.). Dziś o godz. 

14-tej prof. Bartel wyjechał pociągiem pośpiesz­
nym do Włoch, żegnany na dworcu przeż wszyst- 
jkich członków gabinetu z 'prctnjerem Switalśkirn na 
czele. ' ' 1i

KATASTROFALNA POWÓDŹ W ROSJI.
RYGA. 19. 'kwietnia. (A. W .) Z Moskwy nadeszły 

alarmujące Wiadomości o skutkach ostatnich wy lepów 
k tó re  dały się, wa znaki szczególnie Charkowówi. Ni­
żej położone dzielnice m iasta zostały całkowicie zala­
ne. Około 600 domów znalazło się pódl w odą. Kilka 
osób utonęło. 1 *R

SPŁONĘŁO 27 GOSPODARSTW. i
SWIĘCIANY. 19. kw ietnia, (pat.) W e ws; O rżbeta | 

wybuchł dnia 17. kw ietnia, b. ir. z pow odu nieo- i 
strożnego obchodzenia się dzieci z ogniem pożar w1 j 
jednym z domów. Przy si'n jm  wietrze og;eń przerzu- j 
cił się na sąsiednia zabudowania. Spłonęło 27 gos­
podarstw , w raz inwentarzem. i

P. S. L. „Piast15,
Protest przeciwko rozbijaniu 

stronnictw.
D ruga rezolucja p iętnuje rozbijanie 

stronnictw , podaw anie w W ątpliwość obo­
w iązujących p raw  i dążenie tą  d rogą  do 
w prow adzenia dyktatury . — Zarząd Główny 
PSL , P iast" naw ołu ję  przeto d'o zawieszenia 
Wszelkich walk pomiędzy1 stronnictw am i, a 
/.wł a szcza stronnictw am i ludowym i, k tó re  
sto ją na  gruncie praw a, ustroju p-arlamen'- 
tarneigo i spokoju  w ew nętrznego państw a.

Stanowisko wobec zmiany konsty­
tucji.

T rzecia  rezolucja dom aga się takiej 
zm iany konstytucji, k to raby  w zm ocniła au­
tory tet głowy Państw a, nie n a ru sza jąc  ką-- 
dyna.lnyeh p raw  przedstaw icielstw a narodo­
wego ,v dziedzinie uslaw odaw slw a i kon- 
Irołi rządu. ,

Rezolucja ta w ypow iada się zarów no 
przeciw  pro jek tow i BB jak  i przeciwko 
pro jek tow i w niesionem u przez 3 stronnictwa 
lewicy

0 zmniijsunb ceny aaszportów 
zagranicznych.

WARSZAWA, 19. 4. (AW). Kidrownik 
Min. Skarbu  p. M atuszewski w porozum ie­
niu z m inistrem  bpi'a w \vewnętr/.nych gen. 
Skłaitkow skim  zam ierza ' zreform ow ać do­
tychczasow y systęm  w ydaw ania paszpor-
1 ów ’ Zagrań icz ny'ch* i iich ren y  w Len Sposób," 
iż skarb  państw a pobierałby, tylko opłatę 
stem plową, a oprócz tego za każdy paszport 
opłacałoby ;się 35 izb U zyskane w  ten sposób! 
fundusze, przeznaczyć by m iano na rzecz 
opieki społeczne] i b a  pom oc dla bezrobot­
nych.

towawcza konferencji rozbrojeniow e’, odrzuciła na dźi- 
siejszem swfem posiedzeniu bez w łaściwego głosow a­
nia pomimo protestu delegacji sowieckiej, wnioski Li­
tw inow a, dotyczące trzech zasadniczych pytań, co do 
projektu sowieckiego. Prezyajum komisji opracowało

WARSZAWA, 19. 4. (AW). „Przegląd W ie­
czorny" donosi z Kowna, że bawiący tam ' dy­
rektor Departamentu w MSZ p. Szumlakowski zo 
stał wczoraj przyjęty przez Waldemarasa. Przer1 
dewszystkicm omawiano sprawę t. zw. „małego 
ruchu granicznego polsko - litewskiego", dalej za-
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Kangylaci na opróżnione stano­
wiska na min. Basrnirii-
LWÓW, 1*9. 4. (AW). M inistór inż. E acr- 

ner, baw iący tu od 19. bm . złożył u rzędo­
wanie jako pitezes R ady N adzorczej Syndy­
katu  Przem ysłu N aftow ego i „P ion iera"  i 
jak o  naczelny dyrek to r , P o lm in u '. K w estja 
obsaefy tych stanow isk po jdk. Boeirnorze o 
ile jchotizi o Syndykat i „P ion iera" będzie 
przedm iotem  rozw ażań odpow iednich rad 
nadzorczych, a o ile zaś ichodzi o „P olm in" 
kw eslja m ianow ania nacjzelnego dy rek to ra  
m a być załatw ioną w eiągit najbliższych ty­
godni.

Jak  donoszą z W arszaw y obok kandy­
datury  na to  stanow isko dotychczasowego 
d y rek to ra  adm inistracyjnego „Polrninu" dr. 
S tanisław a Schatzla w enty lu ją  tam  także 
podobno kandydatu rę  p. S tark la, w arszaw ­
skiego de!e jata na naczelnego d y rek to ra  
„Polrninu

Dnia 19. bm. w ieczorem  na cześć min. 
B oenrera odbył się w hotelu  Gcorgea b a n ­
kiet, urządzony przez zarządy Syndykatu  
N aftow ego i , P ioniera". W sobotę przedpo­
łudniem  min. Bioerner będzie obecny na p o ­
siedzeniu Rady adm inistracyjnej „P-olminu".

I w bamiarti prywatnych podnis- 
slana ma być stopa dysuntawa-

WARSZAWA, 19. 4. (AW). „ABC" donosi, 
że w związku z podnitsitnjCm stopy dyskontowej 
Banku Polskiego ma nastąpić także podniesienie 
ustawowej stopy w bankach prywatnych z 12 
na 13 proc. W tym kierunku czynione mają być 
już obecnie starania, tak ża przypuszczalnie sinra- 
wa ta będzie załatwiona w najbliższym czasie.

Zgon delegata Anglii na Isanferencft 
rzemnznawców.

PARYŻ. 19. kw ietnia. (A. W .) Angielski delegat 
na konferencję .rzeczoznawców lord Rafeistoke, pocf 
którego przewodnu-twem odbywało się wczoraj po­
siedzenie 'konferencji, został dziś rano znalgziony nie­
żywym w łóżku. Rafelstoke zmarł wskutek parali­
żu serca, w* w ieku lat 66. Byi on jednym,! z dyrektorów  
Banku Angielskiego.

sprawozdanie zmierzające do uchylenia projektu so ­
wieckiego, które spotkało się z aprobatą większoś­
ci delegacji. Następuje komisja rozpoczęta dyskusję 
nad wnioskiem Bernsdtorrera w spraw ie jawności 
zbrojeń.

stanawiano się nad propozycjami Wysurnętani 
przez rząd litewski w sprawie wzajemnej wymia­
ny towarów, Poruszono sprawę bezpośredniego ru­
chu towarowego przez kjranice litewską i ło­
tewską, oraz kwestję sprawu drzewa na Niemnie.

^ Mó— R——        lun ■i.wwi—a—MwąMPW

Gwałtowne zaburzenia na tlereoresy] przeciwrelini]nych
■m ■ m

W  KOS
MOSKWA, 19. 4. (AW). O statnia katn- 

p an ja  rep resy j przeeiw religijnych podjęta 
na terćnie b iałoruskiej SSR, która tym fazem  
szczególniej g w ałlo ^n ie  dólknęla  żydów, 
doprow adza do coraz now ych rozruchów , 
w yw ołanych przez m niejszość żydowską. — 
P rasa  m ińska oraz m oskiew ska podaje  o- 
statnio w iadom ość o gw ałtow nych zaburze­
niach, jak ich  terenem  było m iasteczko Sen- 
d'in, znajdu jące się na  te ry to rju m  b. gub.

9 SO W .
| m ińskiej. 'Tłum żydów, W zburzany zam knię- 
j ciem  Isyhagogi napad ł na zgrom adzenie miei- 
i SCO we j 'griijiy koilninistycznej, wołająicj Nie 
| pozwolim y na zam knięcie synagog i! W ywią- 
| zala pię jżawzięta (bójka, w  któjnej z obu  'stron 
! są ciężko rann i. Mimo tycli rozruchów , jak 
! in form uje :wład!za isscrwięjcka zam ierza konty- 
! nuow ac rep res je  przeciwko żydom w szcze- 
| gółności przelz dalsze zam ykanie synagog/

Odrzucenie wniosku sowieckiego
na konferencji rozbrojeniowej.

GENEWA. 19. kwietnia. (Pat.) Komisja pr.yjgo-

Rabowania w sprawie polsko-litewsb. ruchu granicznego.
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Nowe ceny mąki,
Tymczasowy Zarząd Gminy m. Lwowa, ustalił 

now e ceny mąfki i pieczywa z mocą obowiązująca ód 
soboty dnia 20. b. m. — 1 'kg mąki nszennej 65 proc. 
m a kosztować W młynie 77 groszy, u hurtownika 
78 gr., 'w1 sprzedaży dćtailicznej 85 gr., 1 kg', mą­
ki 'żytniej 70 pr.c. w  młynie lub u hurtownika 50 g r , 
1 kg. chleba z mąki żytniej ciemnej w  piekarni 37 gr. 
w  sklepie lub na straganie 39 gr., 1 kg1, chleba z 
mąki żytniej 70- iproc. w1 pieaam i 51 gr., w  sklepie lub 
na straganie .53 g r. 1 jTułka,' o fatedzfe; 4 tiklg1., Iv piekarni

Dnia 7. kwietnia Tyóhowicz Marja i Kral 
Aurelja z Sądowej Wiszni pow. Mościska, w,acały 
pociągiem osobowym z Krakowa, a przybywszy 
na stację w Chorośnicy, wysiadły mylnie z pociągu 
na stronę prawą t. j. przeciwną i w tym czasie

KONFERENCJA W PREZYDJUM RADY MIN.
WARSZAWA, 19. 4. (AW). Dziś przedpo­

łudniem w Prezydjum Rady Min odbyła się kon­
ferencja, w 'której wzięli udział pp. Premier Swi- 
talski, b. premjer prof. Bar tal i min. Matuszewski.

NAGRODA DLA UCZONEGO.
WARSZAWA, 19. 4. (AW). Komitet zarządza­

jący kasą ;im. Mianowskiego, przyznał sumę 
zł. 5.000, przeznaczoną przez p'. ministra wyznań 
religijnych i oświecenia publjeznego na nagrodę 
za wybitną działalność naukową p. Stanisławowi 
Zarembie profesorowi uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie.

Karetkę pogotowia
wzywano do osoby Józefa Baryły, którego prze­
jeżdżające auto na ul Leona Sapiehy potrąciło 
tak nieszczęśliwie, że (musiano go zabrać do 
szpitala.

Z  ruchu zawodowego,
WYDZ. WYK. RADY ZW . ZAW. odbędzie 

sw e posiedzenie w poniedziałek, 22. b. m. o godz. 
6.30 wlecz, iw sali przy ul. Ossolińskich 8. II. p., 
na które zapraszam wszystkich członków1, z  orośbą 
0  konieczna i punktualne przybycie. Sprawy n iaae r- 
piace zwłoki. '

W ł. Laskówski, przewodn.

ZAPRASZA SIĘ TOW . CIEŚLI na Nadzwyczaj­
ne W alne Zgromadzenie, k tóre odbędzie sję dnia 21. 
kw ietnia o godz. 11. rano. Sprawy ważne.

Zawodowy Związek, czeladzi i uczni ciesiel­
skich, (Grupa Lwów).

komirnikaly.
Z POWODU uroczystości papieskich odłożone zo­

stało  posiedzenie Polskiego Towlarzystwa Filologicz­
nego do najbliższej soboty.

NIEDZIELNE POPULARNE * WYKŁADY Z III- 
GJENY. W  niedzielę, drga 21 kwietnia o godz. 11-tej 
przepoludniem w sali Kinoteatru .,,M arysieńka'1 (pl. 
Smolki) wygłosi w ykład doc. dr. Adrjan Demiano- 
wśki p. t . : „Usposobienie i dziedziczność w  choro­
bach nerw ow ych" — jest to  drugi z serji wykładów 
,,0  chorobach układu nerw ow ego".

3 5 © s p o r t u .
OKRĘGOWY OŚRODEK W. F. — zawiadamia 

PT. kluby i tow arzystw a sportow e, że w  najbliż­
szych dniach rozpoczyna pracę na boiskach sporto ­
wych — prow adzone będą: gimnastyka, lekka a tle­
tyka i (giry sportowe. Celem przydziału boijsk i godzin, 
zgłoszą zainteresowane kluby sw e zespoły do Okr. 
O środka W . F. DOK. VI. (Pl. Bernardyński 6). Do 
om ówienia szczegółów dotyczących ćwiczeń, zg łoszą 
się kierownicy zgłoszonycn zesuołów u Komendanta 
O środka. ' i

chleba i pieczywa."
łw piekarni 18 gr., w sklepie lub na straganie 20 
gr. Bulki kanapkowe tzw  ,,weki“ o wadze 40 akg 
iw piekarni 45 gr., W sklep;e mb ńa straganie 50 gr.

Bulki tzw. strucle o w adze 1 kg. wodne (bez do­
datków) w  piekarni 1.05, w sklepie lub na straganie 
1.15, tzw. Wiedeńskie (z dodatkami) w plenarni 1.15 
w  sklepie lub n a  straganie 1.25, kołacze żydowskie 
o  wadze 1 kg. w piekarni 1.40, w sklepie lub na 
straganie 1.50. W iększa lub mrijejsza w aga niedo­
puszczalna. W inni źądanja lub pobierania cen wyż­
s z y c h  od podanych ulegną karze aresztu do 6 -du  
tygodni, lub grzyw nie do 3.000 zł.

nadjechał pociąg pospieszny od strony Lwowa 
zabijając obie kobiety na miejscu.

Służba kolejowa winy w tym wypadku nie 
ponosi

Strzały na ulicy.
Są zwyczaje w niektórych miastach Meksyku, 

że obywatele najspokojniej w świecie polują sobie 
np. dzikie gęsi na ulicach, lub próbują jakoże 
swych „Colty" mierząc do kominów na domach.

Zwolennikiem takich obyczajów okazał się 
jakiś niewyśledzony osobnik, który idąc uljcą
strzelił sobie w okno Adama (Wyspiańskiego 
(Nowy Świat 20) przyczem kula przebiła onno i 
utkwiła w suficie. Z znajdu,ącyct się wówczas w i 
pokoju domowników nikt nie został raniony. i

Na marginesie.

Hyper-paradoksy.
Istnieją często w naszem zuarjowanem życiu 

paradoksy, tak nieraz groteskowe, że stają się 
aż hylper-paradoksami.

Bo posłuchajcie, moi kochani, czy nie Jest to 
hyper-paradoksem, jeśli istniejące we Lwowie —  
zreśztą bardzo pożyteczne — Bractwo Dobrej 
Śmierci, urząaza sobie nabożeństwo na intencję 
zdrowia swoich członków? Jeśli ludzie zorgani­
zowani w tern Bractwie, życzą sobie dobrej śmierci 
— to rozumiem, ale po co im zdrowia? Albo 
dobra śmierć, albo dob-e zdrowie! Aut, aut!...

Z tem zdrowiem ala życzących sobie dobrej 
śmierci, byłoby jeszcze pół biedy, lecz posiuchajmy 
dalej. Oto komunikat gazeciarski doniósł, że to 
samo Bractwo Dobrej Śmierci urządzą w sali 
Izby rękodzielniczej tradycyjne „Święcone", po K tó - 
rera nastąpi zabawa taneczna1 Niech umrę dobrą 
śmiercią, jeśli to w ypada! Jakże?... Bracia i sio­
strzyczki, których celem jelst dobra, zorganizo­
wana śmierć, tańczą jak ci wszyscy, którzy o 
śmierci me myślą, a natomiast myślą o wielu grze­
sznych rzeczach, które grzeiszne piało nawiedzają 
w czasie obejmowania danserek w tańcu i przy 
muzyczce.

Nieładnie! Dans macabre: — i tyle!...
Przypomina mi się zdarzenie, że g d y  pewnego 

•azu umierała stara kobiecina i poprosiła swego 
znacznie młodszego męża o szklankę wina przed 
śmiercią, ten jej odrzekł:

—  Teraz się wina nie pye! Teraz się umie~a!...
Tak, tak! Bractwo Dobrej Smie-ci powinno 

ryiKO  dbać o dobrą śimerć i o nic więcej.
Teraz się nie tańczy' —  teraz się umiera!

Z sali sądowej.
Zs zbrodnię krzywoprzysięstwa.

Stawała wczoraj przed Trybunałem karnym 
Rubel Marja z Remenowa, lat 40. Oskarżona w 
chęci eksploatacji gruntu który jeszcze nie zo­
stał kupiony przez Rubla Ignacego od 'Maksymo-

„Mogę dr stać
Tak mówiła sobie Bunoza Genowefa, niewia- 

sat o reejstrowanej obyczajności, urządzając skan­
daliczne burdy na ulicy Akademickiej.

Nie pomogły perswazje posterunkowego, ani 
uspakajanie „panny" Bundzy przez p Rybczyń­
skiego Leona, pracow nika cukierni Zalewskiego. 
Panna Gema lostała szału. Dostała szału, gdyż 
wytpiła 3 {duże z kropką i jeszcz"' 3 duże i jeszcze,

Zabójstwo na z a b a w i ę  w Gródku.
W szyscy m ający sielski i anielski tryb życia 

naszych wiosek i miasteczek oraz charaktery miesz­
kańców wiedzą dobrze, czem się Kończy zabaw a z 
muzyka, zwłaszcza gdy jest podlewana „rektyfikow a­
ną1 z monopolów spirytusowych.

W  takt muzyki wodzą rozgorzałe oczy wokoło, 
a  ręka św ierzbi na każdego intruza, który w tań ­
cu odbija, koniec bijatyka, zakończona ba,rd'zo czę­
sto śmiercią.

Takusieńka historja miata miejsce W dniu 19. 
I. b. r. na zabawie urządzonej przez młodzież z  
Gródka Jagiellońskiego, w lokalu „Tow arzystw a 
Kaczkowskiego".

Gdy już wódika zaczęła działać — między W oz- 
denką W asylem a  Pospolitakiem Miehasiem doszło 
do sprzeczki. Cate tow arzystw o podzieliło się na 
dw ie grupy, jeana trzymająca za Michaiem, druga 
za W asylem .

Grupa Michale widząc iż jest słabsza, opuści­
ła lOKal, wtedy to za Pospolilaldem Michałem udał 
śię i Melmuk W asyl uzbrojony w potężny kij. Ale Po- 
spolitakowi udało się zbiedz i Melnyk wracał na za­
bawę. W  pow rotnej drodze natknął się na Jur.yńca 
Antoniego i Gapa Michała, zwolenników przeciwnej so­
bie yirupiy i począł ich okładać kijem. Capowi uda­
ło się zbiedz, a  Jurynjaą otrzymawszy c io sów  głow ę 
w padł do rowu. Nad leżącym W asyl znęcał się w

wicza Antoniego złożyła fałszywe zeznania w dniu 
1. czerwca 1928 roku za oo obepnie skazano ją 
na 3 miesiące ciężkiego więzienia.

3 miesiące”.
aż... zdawało się jej, że1 wszystko można. Dra- 
paia i kopała posterunkowego, dorożkę, w resz­
cie szyby w aresztach, aż wydrapała się przed 
kratki sądowe.

Za to ultra-elegaućkie zachowanie się panna 
Gena dostała akurat tyle ile chciała —  3 miesiące. 

Rozprawie przewodniczył nad:. Szuhsławski. 
—o—

nieludzki sposób, az Juryniec wskutek otrzymanych 
,,kijów" wyzionął ducha.. Za sam osąd staw ał wczo­
raj W asyl Drzed Trybunałem karnym, który skazał go 
na dwa Lata ciężkiego więzienja.

'Trybunałowi przewodniczył nadr. Tertil, oskar­
ża! prok Ogonowski.

Samobójstwo kolejarza.
Mieszkaniec ulicy Janowskiej 59, Agon W ła­

dysław, lat 45, kolejarz, sprzykrzy wszy sobie ży­
cie na tem padole! płaczu powielił się na framudze 
okna. ^

Lekarz Pogotowia rat. skonstatował śmietrć.

Przerwa komunikacji
Gródek Jag. — Janów.

Dnia 18. kwietnia b. r. stara zbutwiała szluza 
na stawie hr. Gołuchowskiego w Stradezu pow. 
Grodek Jagiellońsk' wymagająca od dłuższego 
czasu naprawy została wyrwana przez wodę 

Woda spowodowała przerwę w 'komunikach 
na drodze Gródek Jagielloński —  Janów, jak 
również zalała częściowo magazyny młyna, w 
którym znaidowało śię 150 mtr żyta i 4 Jbół 
wagona pszenicy.

4 i |pół grosza, w sklepie lub na straganie 5 groszy, 
4 bułki tzW. czyó.rki żydowskie o wadze 16 dkg

Tragiczna śmierć na torze ^Olejowym.

- o —

»
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Zadw orzaLiskim  szlak iem .
Mogifa W Zadwórzu, 'która p u w iliu a  jostae 

osrodkiem pielgrzymek naszego społeczeństwa, by 
uczcić poiegłych bohaterów w walkaSch 1920 r., 
stała się od kilku lat z jednej strony żagwią dla 
ciągle jeszcze pokutującyfch we Lwowie „boha­
terów" M. S. O., a z drugiej strony środkiem 
eksploatacji ludzkiej naiwności przez różnych „pre­
zesów" wiecznie maszerująjcyićh i mgdy niestrzela- 
jących strzelców.

Tak zwany „marsz zadwórzański", któ-y w 
r. 1927 był urządzony dnia 19 rna-ca T miał nyć 
żywą demonstracją w dniu imienin marszałka Pił­
sudskiego — jak wiemy skończył się tylko de­
monstracją, gdyż spędzono 2000 ludzi do Lwowa, 
by odbyli marsz z Zadwórza, zjedli kilka śniadań 
i objadów. Na ten cel wydano przeszło 40.000 
złotych.

Można było darować i zjpalczywość preze­
sów i komendantów w rym względzie, gdyż 
marsz ten odbył się pierwszy ~az i me było czasu 
do przygotowań. Ale już w 1927 r. odłożono na 
dzień Zielonych Świątek i na przygotowania do 
tego marszu było dość czasu. Pisaliśmy o tern w 
ramtyrn roku i ostrzegaliśmy, by instytucje samo­
rządowe i publiczne nie pizyznawały na to więk­
szych sum pieniężnych, gdyż impreza ta jest beż 
publiczne} kontroli. Pieniądze wyaa(e się na auta, 
śniadanka i objady dla siebie i swoich machloj- 
karzy, że zapotrzebowano 100 000 ' zł (!!), bu 
między innemi zakupić kilka tysięcy czekoladek, 
pomarańcz itp. Władze wojskowe odpowiednio 
oceniły ten „marsz" i nie przyznały k-edyru aran­
żerom, lecz pozwoliły pułkom wydać jedynie ogra­
niczoną ilość objadów i śniadań.

Tego roku z pierwszym promieniem słońca 
Wiosennego, rozpoczęła się juz akcja „marszu". 
Więc W województwie, starostwie, magistracie, 
w  wojsku, koleji, policji itd. rozpoczynają się in­
terwencje matadorów st-zeleckich, następują tar-1 
gi o subwencje, przejazdy, mundury itd., g-ozi się 
wpływami z Warszawy, straszy się naiwnych itp.

Główny urząd wychowania fizycznego, tak jak 
zeszłego roku wydał, 1 tego roku odpowiednie 
słuszne rożkazy. Są one jednak dla naszych mach- 
lojkarzy nie miłe.

Ale truano! Więc, dalej do świetnego magi­
stratu! nagabywać komisarzy i ciągnąć co się da ' 
Więc, dalej z 'kwestją po sklepach i firmach, 
zbiera się pieniądze i nagrody, by potem gdzieś 
tam ugrzęzły lub wałęsały1 się po biurkach ko­
mendantów'. .

Pisząc o tern tyie, czynicy to z rozmysłu, by 
zwrócić uwagę p. Komisarza m^sta, że pieniędzy 
podatkowych nie można, używać na cele prywat­
nych imprez.

Chcielibyśmy poprzeć wyczyny strzćlećkie, ale 
one muszą być odlpowiednio przygotowane! Marsz 
taki powinien być pgzaminem całorocznej procy

strzeleckiej! Zapytujemy gdzie i kto słyszał przez 
t<w cały o tej pracy! A jeśli jej nie było — to na 
co jest to spędzanie biednych chłopców do Lwo­
wa? Czy na to, by karetki pogotowia miały za­
jęcie i panowie oficerowie strzelecjcy p-zejeżdżali 
się autami i raczyli się durnjcźkowemi objadami? 

Przecież to szopa!!
A gdzie publiczne rachunki z poprzednich 

marszów? j
Czy mamy zadokumentować odbitki przeróż­

nych kwitów?
Ostrzegamy więc tak pana komisarza Rządu i 

innych Obywateli oraz cały magistrat, by nie szii 
na łep chytrych prezesów i ich jezuickich pomoc­
ników oraz .parademajstrów", bo ktoś będzie mu­
siał odpowiadać za to bezmyślne trwonienie grosza 
publicznego ' ' T

EttTngera ■gBKT
usuwa radykalnie bez boiu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki.
Skład I w yrób:

A p t e k a  M .  K t t m g e r a  
Lwów, plac GOŁUCHOWSKICH.

jttimo chodem.

Nie do uwierzenia!
Działo się w Warszawie. Do przechodzącego 

ul. Pańjską w Warszawie przodownika podszei I ja­
kiś przechodzeń, meldując, że w melinie złodzieja 
Bkiej w mieszkaniu Anny Witkowskiej przy ul 
Pańskiej 47 znajduje się oryginalna pijana czwór­
ka: dwaj włamywacze i dwaj posterunkowi. Gdy 
przodownik wśzedł do wskazanej meliny, złodzieje 
rzucili się do ucieczki, zaś posterunkowi ,cb apalj 
w najlepsze. Przodownik puścił się w pogoń zd 
złodziejami, oddając za nimi kilka strzałów, jedne­
go z nich ujął, drugi zdołał uciec. Przeprowa­
dzone dochoc zenie A'yKazało. ’ ze obaj włamy­
wacze przybyli do Warszawy pod esko-tą dwócf 
policjaniow z Królewskiej Huty. Zjodziejfc ci mieli 
odsiedzieć po kilka mjesięoy w więzieniu hi oko to w- 
skiem, lecz zamiast dó więzienia cała czwórka uda­
ła się do meliny na libację. Włamywacza Anto­
niego Pysza oraz obu posterunkowych osadzona 
w więzięmu.

Mniej więcej to samo dzieje się w  powieść. 
Zapolskiej poc ty t.: „Pan Policmajster Tagiejew" 
(obecnie jako przeróbka filmowa wyświetlana we 
Lwowie).

Przeciw kupowaniu na kredyt.
W dwutygodniku „Społem", poświęconym pra­

ktyce Spółdzielni spożywców znajdujemy nastę­
pujące uwagi na powyższy temat.

Ogromne rozpowsźechnienie w handlu deta­
licznej sprzedaży na kredyt pochodzi stąd1, że 
kupcy stosują tę formę sprzedaży, jaao przynętę 
dla pozyskania odbiorców.

Powodzenie, jakiem się wśród spożywców cie­
szy lęredyt, znajduje swe źródło w niewyczerpa­
nej lekkomyślności i b ra k u  uświadomienia go­
spodarczego Ludzie o skiumnyich lub zgoła nie­
dostatecznych dochodach — korzystają, chętnie z 
kredytu w przeświadczeniu, że jest on dla nich 
ulgą w biedzie. Możność nabywania w każdej 
chwili towarów — bez wykładania gotówki — 
jejst źródłem ićh zadowolenia i niebezpiecznego 
złudzenia o pożytecznej stronie kupna na kredyt.

Kredyt nie jest darowizną, lecz zobowiąza­
niem. Za wybrany towar —  Fzeba prędzej, czy 
później płacić. Tylko skąd pewność, że będzie się 
miało na pokrycie długu odpowiednie środki, je­
żeli potrzeba zaspokojona była na kredyt, wła­
śnie z racji broku pieniędzy1.

Krenyt
załamuje równowagę pomiędzy dochodami, a 

uydatkam* rodziny.

Fałszywem oskarżeniem
omal me spowodowała śmierci niewinnego.

Każdy rozsądny człowiek wie, że kupować 
należy zawsze to, co jest niezbędnie potrzebne, 
a przytem w granicach posiadanych środków. —■ 
Odchylenie od tej zasady prowadzi db rozrzutności 
czyń zachwiania budżetu domowego.

Tranzakcje gotówkowe pozwalają kontrolować, 
czy kupno nie przenosi zdolności finansowych 
kupującego, dając przytem możność samodzielnego 
kierowania zaspokojeniem .potrzeb. Kupno za go­
tówkę — uczy niezależności i swobody > i przy­
zwyczaja dó planowego i oszczędnego trybu życia. 

Wręcz odmienną jest pozycja 'kupującego na 
kredyt. Ulegając wrodzonej każdemu człowiekowi 
skłonności do jak najlepszego zaspokojenia swych 
potrzeb — kredytowicz wybiero towary1, nie od­
mawia sobie niczego —. licząc za przyszłe dochody. 
Łatwość uzyskania kredytu .sprawia, że bez 

zastanowienia się, czy diana potrzeba jest 
sztuczna, czy podstawowa — towary są kupo­

wane
i to w rozmiarach większych, niżby na to po­
zwoliły dochody. Prowadzi to do zadłużenia i 
zupełnego uzależnienia spożywcu od kupca.

Z dążeniem kupującego do wybiarania jak naj­
większej ilości towarów zbjega się podobna jntencja 
sprzedawcy, którego zadaniem jest osiągnięcie jak 
największych obrotów. Ta hannonja inte-esów na 
punkcie powiększania wydatków spożywcy jest 
bodaj najniebezpieczniejszą dla kredytowicza.

Swego czasu głośne było w  Łodzi zaDójstwo 
posterunkowego Kopani, podczas pełnienia przezeń 
obowiązków służbowych przy ściganiu złodzieji.

Jan Kopania, będąc w obchodzie, nad1 ranem, 
zauważył jadących dorożką trzech znanyjch mu 
osobników, wraz z jakiemiś towarami. P~zypu- 
szczając, że osobnicy ęi dokonali kradzieży posta­
nowił idń Izatrzyimać. WI tejj samej Chwili, gdy puścił 
się w pogoń za dorożką nagle padły trzy st-zały, 
które raniły- Kopanię, którego odwieziono do szpi­
tala, gdzie za oSwagę został odznaczony krzy­
żem zasługi i po dokonaniu tego aktu

po kilku dniach zmarł.
W  trakcie dochodzenia prowadzonego przez 

przez urząd śledczy wywiadowca Felicjaniak do­
wiedział się, że niejaka 30-letnia Regjna Dzię- 
gielówna była świadkiem postrzelania posterun­
kowego Kopani. Dzięgielówha zeznała, że w chwili 
pos1 leienia posterunkowego Kopani, p:zeChodziła 
ul. Brzezińską. Było to nad ranem i widziała,
jak znaiomy jej niejaki Łędki slrzelał dó posterun­

kowego.

przyczem widząc ją na miejscu zamacnc zagroził 
jej śmiercią wrazie wyaanis go policji zbiegł. Na 
(skutek tych zeznań policja aresztowała 'Stefana 
Łęckiego. Śledztwo w sprawie Łęckiego, było pro­
wadzone w trybie postępowania doraźnego i nie 
było wykluczone, że aresztowany stanie przed' 
sądpm doraźnym Gdy zblizał się termin ostateczny 
przekazania sprawy sądowi doraźnemu władze 
śledcze ponownie wezwały na dodatkowe potwier­
dzenie oskarżenia Dzięgielównę i dztęki tylko od­
powiedniemu postawieniu sprawy' pzięgielówna 
zmieniła swe zeznania. Oświadczyła, że Łęcki nie 
ma nic wspólnego z zaDójstwem post. Kopani
i ze

oskarżenie to wniosła ona przez zemstę
i że chciała przy tej okazji uzyskać 1000 zł. na­
grody, którą urząd śledczy wyznaczył za ujaw­
nienie sprawcy napadu na posterunkowego Wo­
bec tych zeznań władze śledcze dochodzenie prze­
ciw Łęckiemu umorzyły, Dzięgjelównę zaś po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

Po udowodnieniu jej winy są skazał ją na 
6 miesięcy więz,enia.

Sprawozdanie z I. turnieju szach. 
R. K. S. —  Metal.

W związku z turniejem rewanżowym Metal- 
RKS., k+órlu się odbędzie1 bieżącej soboty, podajemy 
przebieg pierwszej rozgrywki odbytej w dn. 6 bm.

Zwycięstwo \v tymże turnieju przypadło (sto­
sunkiem 13:9) M°talowi. Nasz skład szczególnie 
w drugim dniu nie sprostał swCmu zadaniu, mimo 
iż większa część przegranych przez nas była przez 
naszych przeciwników przesądzoną, na naszą ko­
rzyść. Jednak anonimowo się wykazując, c: którzy 
przegrali, imają to do zawdzięczenia swym tiypę— 
kombinacjom i rozdrażnienieu nerwowemu. Na 
przyszłość powinni unikać swych eksperymentów 
i grać z zimną krwią, do końca. Muszę wyrazić 
się z uznaniem o dobrej organizacji technicznej, 
spoczywającej w  ręku kierownika „Metalu" tow. 
Dreikurza również o serdecznym nastroju jaki pa­
nował zarówno przed jak i przy1 ukończeniu gier. 
Reszta członków niegrają-cych zachowywała się 
wzorowo nie zakłócając spokoju.

Dziwi mnie tylko, że w tak sympatycznej or­
ganizacji brak inwentarza szachowego. l

M. Seinfeld.
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POCHWYCONY PRZEZ TRYBY KIŁKATU.

SeKcja wodociągów miejskich jrrzy Związku Uży­
teczności ouoliczuej, (Oddział Lwów, składa 100 zł. 
na fundusz prasowy „Dziennika Ludowego" i wzy­
w a Sekcję gazowlni miejskjej do złożenia odpowie­
dniej kwoty i w ezw ania dalszych.

W ezw ani przez p. Tadeusza Gindę, składają na 
fundusz ptrasowy „Dzień. Lud." po 5.H ZI- * w zyw ają 
viv> złozenia odpoWiednjch kw ot p p .: Juljana Gnidy, 
S tanisław a Stockielgo, Stoją Franciszka — Fabrykh 
Gazolimy, Tustanowice, Zaborskiego Adama, Paskai Jó­
zefa. Gina Edw arda — Gazolina Borysław Rudnickie­
go Aleksandra, Borysław, ul. Panieńska, Stumpfa A- 
dam a — Drohobycz

Ludwik Janczar, Franciszek Duda, Antoni Mu-
tidki.

J\Cow(uh z dnia.
Lwów, dnia 20 kwiernia 1929 r.

TEMPERATURA. Stacja M eteo,olcgiczna przy 
Obserw atorjum  na Lwowskiej Politechnice informuje 
jże dlnia 19. b. m. notow ano o  godz. 7-mej rano plus 
4.1 C-, o godz. 13-tej plus 10.6 C- W iatr południo­
w o- zachodzni. Ciśnienie o pada

POBÓR mężczyzn rocznika 1908, odbędzie się 
w terminie od 1. maja do 30 czerwca 1929 r. Lo­
kal komisji poborowej mieści się na ul. P ijarów  1. 
33. Szczegóły W afiszach.

NiE UDAŁO SIĘ. Każdy z kupców zna doskonale 
klientów, którzy przychodzą dó sklepu, nic nie ku­
pią, a  na pam iątkę sw ego pobytu w1 danym składzie 
m ają pod płaszczem' zawieszone na haczykach ró ­
żne przedmioty, przeważnie m iterje  i odzież. P ęr- 
sonel sklepu Friedmana (Legionów1 30), m iał Decha 
gdyż nie przewidział, że w łaśnie takjem klieintkamj 
są eleganckie damulki w osobach He.rtimnowej Alfredy i 
Hawryluk Marji, którym  udowodniono kradzież swe- 
łerów , w artości 100 zł.

Lubujące się w ,,pamiątKJcn" punie, osadzono 
w  areszcie. ' ~ i

PIES IM PRZESZKADZAŁ w  obrabianiu mieszka­
n ia (po uprzedniem rozbiciu podwójnych drzwi) Dwor- 
nickiego Stanisława (Kochanowskiego 10).

Sprawcy celem umożliwienia rabunku, zabili znaj­
dującego się w  mieszkaniu psa, poczem skradli biżu-
terję i garderobę wartości 700 zł. Śledztwo w toku.

WYS iĘPY SZOPENFELDZIARZY. W  nocy z 17 
na 18 b. m. ze strychu realności przy ul. Łokietka 
10, po włamaniu, jacyś nieznani sprawcy skradli mo­
krą bieliznę Wari 450 zl. na szkodę C smarda ka
Lłiaima.

PODWINĘŁA SIĘ NOGA zawód, „doliniarce" Dia- 
Czek Ewie, którą przytrzym ano na gorącym  uczyn­
ku kradzieży kieszonkowej na szkodę W ysockiej An­
toniny.

CZYJE KLUCZE? Znaleziony obok kościoła św . 
Elżbiety n-ęk kluczy jest do odebrania w* VI. ko- 
misarjajcie PP.

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. W  nocy z 17 na 
18 b. m. włamań się nieznani spraWoy do sklepu ko- 
loojdlnego, będącego Własnością W atyty , Anny, IKo- 
dhanowśk.ego 104), gdzie skradli większą ilość a r ­
tykułów  spożywczych, w artość. 535 zł.

Do mieszkania Czobejnej Katarzyny (Zofji I. 6), 
Wiamau się nieznani sprawcy, skąd skradli garde­
robę, ogólnej w artości 300 zł.

Z mieszkania Ettingera Filjpa, skradziono futro 
męskie, oodbite tchórzami.

Z podw órza realności (Furtnariska 1. )9, skradziono 
Deczkę oliwy jadalnej na szkodę W ittlina Mozesa (Ka- 
klmieirzowska 5).

HRESZTOWANO I ZA CO? Hapłanowi.-za Józe­
fa, pomocnika szof&rskiego, oskarżonego o  kradzież 
miedzi na sziKodę Lwowskich Browarów, M astarza 
Stanisława, podejrzanego o kradzież, W ołoszyna M a­
cieja za oobicie oraz Piechowlcza Mieczysława ~a 
k rą  dzież. i

Org. IW. Rob.T. U. R.
Posiedzenie Zarządń I. koła odbędzie się w  so­

bo tę o godz. 7-mej wiecz. 20. b. m
Obecność wszystkich członków że względu na 

ważność spraw  obowiązkowa. Sprawy b. pilne.
Sekretarz P. Lemejda.

21 -letni Jan Zan, zam. we wsi Biszcza, oow. b ił­
gorajskiego udał się do swego teścia celem młó­
cenia zboża. W czasie pracy wskutek własnej 
nieostrożności, zaczepił paltem o obracającą się 
żelazną oś, łączącą kierat z niiocarnią, p-zyfczem 
został wciągnięty przez tą oś i kLlkakrotnie prze­
rzucony, doznając poranienia głowy i twarzy . W y­
mienionego w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala.

ZWŁOKI WYRZUCONE PRZEZ WODĘ PO 
4 MIESIĄCACH. W  oobliżu wsi Piwonin/ pow 
Garwolińskiego, na brzegu rzeki Wisły znaleziono 
wyrzucone przez wodę zwłoki nieznanego męż­
czyzny, w wieku około 30 lat. Przy zwłokach 
ąądtjych dokumentów nie odnaleziono, jak rów­
nież ustalenie identyczność* stało się niemożliwe 
z powodu zupełnego rozkładu ciała. Siadów 
gwałtu na 'zwłokach nie stwierdzono, aczkolwiek, 
według orzeczenia komisji sądowo-lckarskifcj wy­
mieniony wrzucony był do wody już po śmierci 
w czasie około 4~ch miesięcy wstefcz

TRHGEDJE MIŁOSNE. Na tle nieporozum.eń 
z żoną usiłował popełnić samobójstwo przez po 
derżnięcie sobie gardła brzytwą 26-letni Antoni' 
Bosiakowski, mieszkaniec osady Opole', pow. Pu­
ławskiego. Denata umieszczono w szpitalu.

W dniu 14. bm. popełniła samobójstwo przez 
otrucie się arszenikjem 19-letnia Janina Seweryna 
Chojnicka, panna, zam. w osadzie Bełżyce, pow. 
Lubelskiego. Z pozostawionych przeż denatkę li­
stów wynika, że powodem popełnienia samobój­
stwa .ii]ł zawód miłosny.
' ZGWĄŁENIE 14-LETNIEJ. i9-iemi Józef 

Walczuk ze wsi Zalin, oow, Chełmskiego w 
Iesie w pobliżu tejże wsi spotkał 14-letnią Józefę 
Walczukówną, którą zniewolił, Ipo uprzedniem 
zatkaniu jej uąt chustką i lekkiem uszkodzeniu 
ciała. Po dokonanym czynie zagroził wymienionej' 
zabójstwem w1 razie oznajmienia o zajścju rodzicom. 
Mimo pogróżek Walczuka, poszkodowana opo­
wiedziała rodzieom o dokonanym fakcie. Walczuk 
przyznał się do winy. Osadzono go w więzieniu.

WIELKI POŻAR. W e wsi Homatyn, pow. 
Hrubieszowskiego, w zabudowaniach Teodory Ro- 
Sławki, powstał pożar, który strawił zabudowania 
gospodarskie wraz ze zbożem i inwenta.zem 
martwym na szkodę Rosławkowej oraz 7-miu 
innych gospodarzy. Ogólne straty wynoszą około 
46.000 złotych. Przyczyna pożaru nieznana, jed­
nak zachodzi przypuszczenie, że pożar ten po 
wstał wskutek umyślnego podpalehia.

NIE SPAĆ W POCIĄGU! Na stacji kolejowej 
w Nałęczowie w pociągu osobowym została do­
konana kradziez pakunku zawierającego rożną gar­
derobę i bieliznę ogólne] 'wartości 386 zł., na 
szkodę Eugenjusza Basińskieyo. Kradzieży doko­
nał podczas snu Basińskiego jadący iazem z nim 
w przedziale nieznany mu osobnik

Podziękowanie.
Po śmierci inż. E. Libańskiego nospleszono nam  

zewsząu z pomocą m oralną i materjalną.
Sprowadzenie zwłok nakczerr duchowym i fi­

nansowym społeczeństwa m iasta Lwowa, oddanie czci 
i hołdu wieloletniej, mrówczej pracy oświatowej, sło­
wem i pismem, wzruszyły niewypowiedzianie serca 
nasze, wypełniły je radosną ’ dum ą i przeświadcze­
niem, że nietylko pracę, wiedzę, zdolności, ale i ży­
cie należy złozyć w1 ofierze dla dobra społecznego.

Z głębi duszy dziękuję W -nem u Ks. Pastorow i 
dr. Kesselringowi, Dyrektorowi Szczyrkowi i przed­
stawicielowi Zw iązków  Zawód. W ł. LasKowskiemu za 
Ich przepiękne przemówienia nad grobem , skreśla­
jące znojny żyWot zm ar tego — Czcigodnemu Preze ■ 
sowi Redaktorowi Laskownickiemu i Sekretarzow i 
F,roelichowi — Gnj to umożliwili mi stworzenje w ar­
sztatu pracy — Smnowncmu Komitetowi obyw atel­
skiemu, Zarządow i Uiąw. Lud., Związkom, O rgani­
zacjom i Stowarzyszeniom klasy robotniczej, Chórom 
śpiewackim, O rkjesttom  muzycznym, całej Publiczno­
ści lwowskie! za wzięcie udziału w  uroczystości po­
grzebowej — oraz wszystkim Redakcjom dzienników 
i pism, które w pośmiertnych nekrologach daiy i- 
b raz społecznej działalności ośw iatow ej zmarłego. '

Sława i cześć temu grodow i, którego duch jest 
strażnikiem praw dy bożej i dobra powszechnego 

Wiktorja, AnDa i Roma Libańscy.

Sprawy partyjne.
Fi ' «#

w A L N t z u tfO M A D Z tm t C Z L O m tu w  r-FC 
dzielnicy 3-cjej Żółkiewskje, Zam arstynów , i Z ntasje­
nie, odbędzie się we w torek, dnia 23. kwietnia 1929 
r . o godzinie 6-tej wieczorem w lokalu przy ul. 
Żółkiewskiej l. 42, parter.

Na porządku dziennym;
1) Sytuacja polityczno- gospodarcza. I
2) Święto 1-go Maja.
3) W ybory Komitetu dzielnicowego.
4) W olne Wnioski.
Uprasza się wszystkich członków o punktualne 

i niezawodne przybycie. W stęp n a  salę za okazaniem 
sproszen ia lub legitymacji członkowskiej.

Za Komitet PPS. Dzielnicy III-ciej.
Podczaski J. sekr. Szczupączyński, przewodh,

DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI P. P. S. 
WE WSCHODNIEJ MAŁOPOLSCE. Wzywa się 
wszystkie organizacje do starannego p-zygotowa- 
nia obchodu 1-go Maja. Zapotrzebowania afiszów 
i referentów należy zgłaszać bezzwłocznie w  se- 
kretarjacie obw oć.: Lwów, Sykstuska 21, II. p.

Sekretarjat.

Literatura, nauka i sztuki*.
REPERTUAR TEATRU WIElKIEGO-

Sobota, o 3.30 „K siądż Marel 
Sobota o 7.30 „Carewicz".
Niedziela o 3.30 „op. ,Broadway'
Niedziela, o 7.30 „Dwaj panow ie B.“ . 
Poiiiedziatek, o 7.30 „B orys Godunow"

  I ,
REPERTUAR TEATRU MRf EGO:

Sobota o 7.30 „K w adratura koła1'
Niedziela, o 3.30 „M urzyn w arszaw ski". 
Niedziela o 7.30 „K w adratura koła". 
Poniedziałek, o 7.30 „K w adratura koła".

TEATR WIELKI. Dziś popołudniu dla młodzieży 
szkolnej, po cenach najniższych J. Słowackiego 
„Ksiądz M arek".

DYREKTORZY T eatrów  Miejskich p p .. Barwiń- 
ski i Zarem ba, wyjechali na parę dni do  Poznania, 
gelem odbycia konferencji w  spraw ie w ystępów Te­
atru  Lwowskiego ma Powszechnej W ystaw ie Krajo­
wej i j

„TWARDOWSKI NA KRZEMIONKACH" pełen 
życia, w erw y, i humoru wodewil J. N Kamińskie- 
go, będzie jedną z najbliższych prem ier T eatru W iel­
kiego. Obecna dyrekcja vydobywhjąc ten kap talny 
wodewil z wieloletniego, niezasłużonego zapomnienia 
prpgi.ie oddać hołd należny pamięci J. N. Kamiń- 
Skiego, jako twórcy stałej sceny Polskiej wie Lwo­
w ie z okazji niedawnej półtorawiekowej rocznicy u- 
rodzin.

PRZESILENIE TEATRALNE W  ŁODZI. W  Łodzi 
rozgorzała walka o stanow isko dyrektora Teatru 
miejskiego, x>otnjęd?jy znanym artystą  dramatycznym, 
p. Karolem Adwentowiczem, a  dotychczasowym dy­
rektorem  n. Gorczyńskim. M agistrat Łódzki przechy­
la się na stronę p. Adwentowicza

Z TOW . PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH we 
Lwowie. O tw arta p i/ed  tygodniem W ystaw a dzier p p .; 
Albiuowskiej- Minkiewiczowej, Chybińskej, Ryc.iter- 
Jalnowskiej i Sńemika, ściągnęła do salonów1 Towarzy­
stw a liczną rzeszę publiczności. Ze w śzech m iar ta 
godne zwiedzenia w ystaw a otw artą  jest codziennie 
od godz- 10 do 15 pop.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „O świcie" i „Rusałka". 
MARYSIEŃKA „O św icie" i „Rusałka". 
APOLLO: „Policmajster Tagiejew".
LEW : „Ostatni rozkaz porucznika N o sz ty ', 
PAŁACE: „M ogiła wśród lodowCow". 
OOLOSSEUM ,Bandyta" i „Płonący okręt". 

^FIIM E R A : „Niezwyciężony".
CASINO: Greta Garbo jako „Anna Karenina". 
UCIECHA: „Szpiedzy".
GRAŻYNA: „Romans Panny Opolskiej".
OAZA: „Tajemnica gabinetu restauracyjnego". 
FATAMORGANA: „Kobieta na torturach".
PAN „Pożar serc".
LUNA: „Lucjano Albertini"
PASAŻ: „W  ogtnu i w  pyotokach krw i". 
PROMIEŃ: (za m g. Żó8ń?wską“ „Św iat w 

płomieniach ‘.
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„Boston"- Upton Sincla-rt a.
W  księgarni ludowej (ul. Szajnochy) ;est do na­

bycia powieść Upton SfhofairG p. t.: Boston, przetłuma­
czona na -polskie.

Jest to powieść osnuta na tle spraw g „legalnego" 
mordu, popełnionego na dwóch anarchistach włoskich 
Saccc i Va,nzettim.

Pirzed1 nami leży pierwsza część tej powieści, 
przedstaw iająca Vanzettiego zgodn;e zresz tą  z p ra­
w dą, jako spokojnego, szlachetnego, pełnego zapału 
do wiedzy i nauki, marzyciela. Kocha dzjiefcji 1 z nad ­
zwyczajną delikatnością i pieczołowitością zajmuje się 
dziećmi robotnjków , u których podnajmuje skromny 
pokoik.

Zaprzyjaźnia się z starszą kobiecą z arystokracji 
có.iką byłego gubernatora, która po śmierci męża u- 
cieka z uomu, aby raz pTzecież zacząć żyć na własna 
rękę, wedle twłasnych upodobań, a nie wśród kłam stw  i 
obłudy rodziny i tow arzystw a. Córki jąj i zięciowie, 
nimo, że sami są bogaci, i możni stanowiskiem sw o- 

jem, kłó,cą się. z sobą, nie już bynajmniej o spadek, lecz
0 najdrobniejsze rzeczy o rodzinne „skarby".

Sześćdziesięcioletnia pani Ko.rnelja Thonnuelt zrzu­
ca 7. siebie strój damfj i fcliąząaą na njej atm osłerę za­
kłam anego żyjcia i w przebraniu robotnicy staje obok 
innych do piraey w olbrzymiej fabryce ifh i pewrozow
1 zamieszkuje u robotników Brinjch, W łochów, któ­
rych jednym sublokatorem jest także Yanzetti. Tu 
znajduje nietylko spokój, ale czu,e się szczęśliwą w śród 
tych ideowych, szlachetnych ludzi, otaczających ją 
szacunkiem. W szystko, czego tu się dowiaduje, jest 
dla niej .rewelacją, a!e i ona ze swej strony pomaga 
im w1 poznaniu języka angielskiego.

Pani Tormvell bierze też udział w  strajku i p rze­
konyw a się o żarłoczności i bezwzględno,ści kapitału 
i kapitalistów .. Jedna z jej wnuczek, młodziutka Bety 
odnajduje babkę. Szlachetne to stworzenie przyłącza 
się do niej. Mn;ej w.ęeej w tym czasie przypada zape­
w ne „zbrodnia" Vanzettiego i Sacciego, za k tórą mi­
mo protestów  najwybitniejszych ludzi w  Europie i A- 
meryce, w kilka lat potem ci dwaj marzyciele giną.

Książka znakomicie przeuśtaw iająca stosunki A- 
mepyki, dęiś przodującej św jatu gospodarczo. Autor 
krytykuje w niej oczyWiscje t. zw. tecrje  anarchizmu, 
tak indywidualnego jak i komunistycznego, ukazuje 
jegc niekonsekwencje i naiwńość, przeciwstawiając go 
socjalizmowi, n;e bynajmniej drogą jakichś tyrad!, i 
wywodów teoretycznych,, lecz zręcznie wplatając po­
glądy te w* powieść swoją.

Toteż z wielką korzyścią Towarzysze nasi czytać 
mogą tę piękną powieść tembaruziej, że tłumaczenie 
jej dokonane przez Antoninę Sokolicz, jest p iękne , 
potoczyste, tak, że czyni Wrażenie, janoby „Boston" 
napisaną została w oryginale po polsku.

- Drugi tom, który jeszcze nie wyszedł zaw ierać bę­
dzie tragedje i jej koniec dwóch oiiar „sprawiedli­
wości" amerykańskiej.

Hyfclany uniwersytetu Luflowegc
i  T .  U .  R . w e  L w o w ie .

Sobota, 20. b. m. gbdz. 7-ma wieoz. Zw. P ra c : 
lnst. Użyt. Publicznej, Ormiańska 2, II. p., tow. M. 
Pankiewicz „Komana Paryska".

OC i l u S Z E H IA .

Jeszcze tylko krótki tim
Sukm", Trykotaże, Bielizna, Szlafroki 9 złotych, z powodu 
wysprzedaiy M agazyn u  Konfekcji Ba torego  6.

Samochody
Batorego 4.

oso bo w e  2, 4 i 6-cio osobowe, oka­
zyjnie do sprzedania »Pilot«, Lwów,

Najtańszy we Lwowie Zakład Haftów i Plisowania
Sta re go  M U llera  Rynek 18 I. p. nad apteką Tel. 69-45 
wykonuje Hafty, Mereiki —  endlowanie —  Plisy Paryskie 

w 42 wzorach

f l k l l t a r t /  * l i k i e r y  pierwszorzędnej jakości 
U K U Id l  j  ora7 reperacje pcleca Optyk Brandeis 
Sykstuska 9. Wydaje na asygnaty Kasy Chorych.

całkowity skład przeniesiono z firmy „Sair“ do 
firmy Szuman, Gródecka 2 B, Telef. 41— 47 dokąd 
należy kierować wszelkie zamówienia b. f. Sair.

TABLETKI musujące
sztucznych wód, mineralnych 
„ G Ą S E C K I E G O «
la r lsb a d zk ie  H a r je n b a d z k i '

E m sk ie  S e ltera k ie
K isa in g e ń sk ie  V io h y

Zastępują naturalne drogie zagraniczne wody mi­
neralne. Żądać wyraźnie sGąseckiego“. Stosować za 

poradą lekarską. Sprzedają apteki.

Damskie pantofelki w jasnych kolorach 
i® na obcasie słupkowym lub francuskim, 

oraz męskie „Gcdyaer W elt“ w najnowszych fasonach i kolorach poleca po colach zniżonych
znana z taniości firma 1 J Ó Z C f  K r S l C ł ?

H alick a  15 — Tebfon 61-37.

OFUWIE na sezon letni,
Tanio  bo w  podwórzu !

■SZiajpKeJb noL<e c ł» ,x n ra a i.o
otrzym uje każdy jeden pierwszorzędny trzylam powy aparat 
z zagw arantowanym  dalekoodbiornikiem , przy zakupnie naszego 
wyborowego głośnika po przystępnej cenie. — —  —

Tylko krótki czas!
G w arancja: Przy niezadowoleniu zwracam y pieniądze! Nie porów nywać z konku­
rencyjnym i prospektam i. Zażądać bezpłatnie i bez zobowiązań prospektów  i obrazów:

Fa G R A E B ,  Berlin — Panków, Talstrasse 1 a.

Księgarnia budowa, &sa:« l iy l .
poieca następujące książki:

D. Grcss Powojen. odbudowa Polski
Sjonizm A dw okatów ...................
Boy: Dziewice Konsystorskie . . 
Umowa o pracę pracowników umysł, 

„ „ „ robotników . . .
Sądy pracy . . .  1 ....................
Ochrona pracy w Polsce 
Frankowska: Ubezp. Da wypadek

c h o r o b y .......................................
Urlopy wypoczynkowe ................
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 
Regulamin czynności kas chorych . 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł............................
Limanowski: Rczwój polsk. myśli

socjalist...........................................
Hausner: Listopad 1918 . . . .  
Leopolita: Czwarta brygada masze­

ruje ................................................
Daszyński: Panrętniki I  i I I  t. . 
Króliński: Dzieje narodu polskiego 
Kietiziałkowski: Teorja i praktyka

s o c ja liz m u ...................................
Kropotkin: Wielka rewolucja franc. 
Czapiński: U źródeł bolszewizmu . 
Forczak: Wajka o demokia ję . .

— Religja a polityka . . . .  
Księga pamiątkowa P. P. S. . . 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 
Daniłowski: Bandyci z P . P. S. . 
Kalendarzyk młodego robotnika . . 
Polski sport robotniczy................

Zł. 1*20 
— 50 
2-60 
3 —  
2’40 
2’40
r —

—•70
3—
2-50 
1—

1-50

1-60
1-60

1-20
16—

1-50

5*— 
7-60 

—•45 
3 —

— -'i0
3-50 
2 —
2-50 

—•70 
—■80

Trocki: Prawda o Rosji Sowieckiej 
Marks: Kapitał 2 tomy . . . .  
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  
Korniłowicz: Akcja społeczno-kult.

w górnictwie aug........................
Marks: Manifest komunistyczny . 
Mehring: Karol Marks 
Kolski: Mamlest komunistyczny . 
Flechantw: Podstawowe zagadnie­

nia marksizmu
Bucharin: Teorja materjalizmu hist. 
Beer: Uistorja powszechna socjali­

zmu (5 to m ó w ) ..........................
Kautsky: Rewolucja proletariacka 

i jej program . . . . .
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 
Bauer: Bolszewizm czy socjalna

d e m o k ra c ja ? ..............................
Sinclair: Nazywają mię cieślą 
Zola: Germinał .........................

— Va banque . . .
Haosnerowa: Zielone okiemiłee . . 
T. Rechniewski: Polska podziemna 
Conrad: Nostromo (2 tomy) . . . 
Gąsiorowski: Czarny generał . . 
Bandrowski: L e n o r a ......................

— Tadeusz...................................
Bojer: Wcielenie Andrzeja Berg la 
Martirus: Matka i syn . . 
Raort: Na karuzelu .
Dąbrowska: U północnych sąsiadów

Zł. 15—
16-— 
12—

3—  
— 30

7-50 
—'50

2-40
8 —

9 —

6 ‘—  
5-50

1—
3 —  
3'—
2-40
3—  
4‘—

18—
9—

10—
10—

5-60
5-80
5—
3-80

CENNIK OGŁOSZEŃ I wiersz mm. ). szpalt, (szer. 40 mm.) za i ekstern — 15 gr. Nadesłane 40 gr. iszer. 80 mm.) 
po Kronice 55 gr., w tekście (kromka, repeituar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobDe ogło­

szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaj 10 gr. Cała monica 800 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25% drożej, ^agr. o 50 .

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN R YCLLEWSK.I. — Druk. Lud. Spótd? Tow- Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77.. Tel- 496.


